
wiee. Natomiast jego szef zapropo-
nował albo pozostawienie samo-
chodu, albo przyjazd następnego
dnia wczesnym rankiem. Już 8o-
towa byłam to zrobić, gdy ptzy-
pomniały mi się poezynio,ne wczes-
nym rankiem bezcenne zakupy, t
świeze śledzie w tozgrzanym słoń-
cem samo,ehodzie. Nie, trzeba się
ratować gdzie indziej i to zataz.

Przypominając sobie radę znajo-
mej, ruszyłam w drogę z duszą na
ramieniu, przez całe miasto do, in-
nego warsztatu ptzy ul. Codzien-
nej na Zaeiszu, weiąż bez kierun-
ko:rrsk azów i wskaźnika paliwa.
Blada z przejęcia, ,,otrąbiona"
ptzez innych, do,jechałam wreszeie
na mie jsee...

Drugi elektryk kazał otworzyć
klapę. Olrejrzał bezpieezniki, \Myjął
koaik z kieszeni, po,skrobał jeden
z nich i natyctrmiast wszystko
wróciło na s,uvo,j przyrodzone, Stl-
mochodowe miejsce. Dłużej trwało
opowiadanie o mo,ieh przeżyciach
l:riż eała ope.racja. Popatrzyliśmy z
elektrykiem na siebie. Zapytałam:
ile? Usłyszałam: na zdrowie...

Dopiero później, w rozmowie ze
znajomymi samo,clto,dziarzami wy-
mksnęło mi się pyt,anie, czy rze -
czywiście elektryk z Chtrodnej
mógł się nie poznać na przepalo-
nym bezpieczniku... Na bez-
pieczniku to się mógł i nie poznać,
ale na zielonym kierowe y to się
poznał od razu.. usłyszałam w
odpowiedzi.

Nfi, ale od czego byliby f aehow*
cy, grlybyśmy się tak wszysey na
wszystkim zrtali...

Od pewnego czasu z rajdami sa-
mcchodowymi zalicz;arrynni do mi-
strzostr,v Europy jest tak jak z ko-
niakami i hotelami. Im więcej
gwiazdek, tym w wyższej cenie u
kierowców. Tyle, że FI A daje
rnaksimum cztery gwiazdki, co o-
znacza, że rajd ma współczynnik
,,4.". Punkty \ń/ rajdach do mis-
trzostw Europy kieroweów mno,ży
się ,w zależności o,d współczynriika.

Wniosek z tego prosty, że purrk-
ty zCobyte w imprezie o rn,spół-
czynniku ,,4" są czterokrotnie wyz-
sze niż ,w 

,, jedy.nce". Ale rajdów
o najwyższym współczynniku jest'
rnało; przyznaje się ,,4" o,szezęd-
nie, za znako,rnitą pod każdym
względem organizaeję, za dobór
trasy i jej trudność i wiele inn)rch
czynników, jakie biorą pod uwagę
oficjalni obserwatorzy FISA skła-
dając sprawo,zdania,

Do 1981 r. Rajd Polski był czte-
rogwiazdkowy. Po przerwie 6 lip-
ea br. jako eliminacja mistrzo,stw
Europy , kieroweów zacząć musiał
od współczynnika ,,2". Nie trzeba
dodawać, że obniżenie współczyn-
nika trudno,ści spowo,dowało
mniejsze zaintereso,wanie kierow-
ców zachodnioeuropejskich. Ptzy-
ciągnąć ich może wyższy współ-
czynnik, jak też ograniczenie do
minimum wszelkich fo,rmalno,ś.ei z
przyjazdem do Polski. Ambicją or- d

ganizatorów R,a jdu Polskiego,
przebiegającego jak \M Iataclr po*
przednich prr.ez - teren Dolnego
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Śląska, było przeprowadzenie im-
prezy w taki sposób, eby w ptzy-
szłym Toku rajd otrzymał trzecią
gwiazdkę.
W zasadzie nie poił,inno to być

ponad możliwości dolnośląskich
dziaŁaczy. Ra jd Polski z ,,czwórką"
zawsze przebiegał bez większych
zgrzytów, ale na organizac ję rajdr,r
r,vpływ ma tyle czynników, nie zaw-
sze zaleznych od ludzi, że o potknię-
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cie trie trudn,o. Skoro na oce,nę raj -
clu ma wpływ nawet graficzny znak
miejscowości w itinererze, to wpływ
zasadniczy, niemal decydujący ma
łączność. I tzw. spływ wyników do
biura rajdu i biura prasowego. Jeś-
li mieliśmy jakieś obawy przed raj-
dem, to ,uvłaśnie do funkcjonowania
systemu łączności i obliczania wy-
ników. w rajdach krajowych róznie
z tym bywaŁo, z reguły w trakcie
imprezy biuro raj<iu nie dysponow&-
ło wynikami z poszczególnych od-
cinków spec jalnych, a na rezulta-
ty końcowe trzei:a było czekać dłu-
żej niż dobę.

Kiedy przed starterrr na tyłaclr }ro*
telu .,'W'rocław", ktory był głowną
bai:ą ra jcllt, clostrzegłem kilkuclzie*
sięciometrowy mąszt z anteną oraz

namioty wojskowe, o łączność byłenr
spokojniejszy. Pomoc wojska w po-
przednich ra jdach pTzyczyniała się
w dużej mierze do sprawnego prze-
biegu imprezy. Gdy później wice-
komandor rajdu Andrzej Postalvka
zapóznał mnie z systemem łącznoś-
ci, dublowanym, zasadach działal-
ności komputerowego systemu obli-
czen, jednego w Bielawie, drugiego
na miejscu, pokazał rni informacje
i wydruki z komputera zainstalowa-
nego w biurze prasowyffi, wszelkie
wątpliwości odpadły. Mozliwym się
stało śledzenie na bieząeo przebie-
gu rajdu nie ruszając się z hotelu.
Jeszcze przed przybyciem na metę
pierwszej załogi gotow,e były nie-
ofic jaine w},niki ,wszystkielr odcin_
korv specjalrlych i znane wyniki w
klasyfikac ji generalne j.

4L Rajd Polski, którego komando-
rem był w tym roi<u Zbigniew Ja-
r$sz (w minionych latach odpowie-
dzialny za zabezpieczenie tras i po-
rządku), a pTzy org,anizacjt brało
udział około 2000 dziaŁaczy Automo-
bilklubów Dolncśląskiegr i Sudec-
kiego, funkc jonariuszy MO, zakoń-
czył się organizacy jnym sukcesem.
Nie znaczy, żQ wszystko przebiegało
idealr:ie, takich zresztą ra jdółr, nie
ma nigdzie, potknięcia były, ale na
szczęście drobne i nie rzutu jące na
całość. Tak przynajmniej wydaje się
fI&11}. Obserw atorzy FISA, Wło,ch
B. Moretti i Szwed L. venmarker
płrdczas konf erenc ji prasorrre j mó-
wiąc o niedociągnięciach wymieniali
właśnie drobiaz+i, jaka będzie ich
ocena oficjalna przekonamy się nie*
bawem. Być może zanim ten numer
,,Auto Moto" dojdzie do rąk czytel-
nli,ków już zapadnie decyzj a, czy w
przyszłym roku Rajd Polski będzie
trzygwiazdkowy.

Trzyletnia przerwa w organizacji
nie okazaŁa się czasem zmarnowa-
nym. Przeciwnie działacze jakby na-
brali oddechu i na pewno tego-
Toczny ich wysiłek będzie procento-
wać w latach następnych. Narn po-
zostaje mieć nadzie ję, że przynaJ-
mniej część z ich dcświadczeń zo-
stanie przeniesiona do imprez o mi-
strzostrvo Polski. W przeciwnym ra-
zie grozi nam tr co do tej pory.
oczekirvan ie na qryniki trrva jące
trzykrotnie clłuzej niz przebieg raj-
clu.

ANDR,ZEJ MARTYNKIN


